"OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


Wczoraj wyrok sądowy zakoń 
czył jeden z aktów — tragedji 
żyrardowskiej: akt krwawy, w 
którym działacz spoleczny stał 
się mordercą, a oi.arą jego padł 
poan dyrektor Zakładów Koe 

er. 

Sąd wymierzył sprawiediiwość 
zabójcy, aie „sprawa żyradow- 
ska“ nie jest zakończona, dopo- 
ki trwa tam nędza, dopóki nie zo 
nie wyjaśniona sprawa przemytu 
towarów, udręki robotników. 

„Sprawa  zyrardowska”* ma 
przed sobą jeszcze dwa procesy: 
proces naszego p.sma z oskarże- 
nia Waskiew.cza i proces na tle 
zarzutów, posiawionych inspek- 
cji pracy. 


Wyrok 


Po zakończeniu całego prze- 
wouu sądowego, ktory w Ooszer 
nem streszczen.u dajemy poni- 
żej — na saię wśród wielkiego 
napięcia pubiiczności, wchodzi 
sąa. ¿a cawiię zostanie ogłoszo 
ty wyrok. 

Biacnowski jest czerwony z 
przejęcia. Zona jego i córka, 0- 
becne na sali, zdraazają s.lne zde 
nerwowari.c. 


Sędzia czyta: 

W imienu Rzeczypospolitej 
Polskiej sąd Okręgowy wydaje 
wyrok. Wina Biacnowskiego zo- 
stałą udowoaniona, jednak prze- 
stępstwo zostało zaxwaiiiskowa- 
ne, jako zabojstwo pod wpływem 
silnego wzruszenia psychiczne- 
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go. 

blachowski zostaje skazany na 
podszaw.e kodeksu karnego Z ro 
ku 19093, kiory jest łagoaniejszy 
dia oskarżonego, niż nowy ko- 
deks karny. Zastosowany art. 
458 część I opiewa 5 lat więzie- 
nia. 


Oprócz tego Blachowski zosta 
je zasąuzony na zapłacenie kosz 
tów sądowych w sumie 320 zio- 
tycia. 

Areszt zostanie mu zaliczony. 

Powódzíwo zostało przyznane 
tylko w sume 500 zł. — tytuiein 
sirat morainych i za zwrot kosz- 
tów pogrzebu. 

W motywach wyroku sąd uz- 
nał, że Biachowski przeżywał sil 
ne rozgoryczenie, stan przygnę- 
bienia nie opuszczał go od dłuż 
szego czasu. Bylo to wywołane 
przejściami Blachowskiego oraz 
ogóinym nastrojem, jaki panował 
w Zyrardowie, w którego życiu 
CDAM brał czynny żywy u 
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Na złagodzenie wymiaru kary 
— wpłynęla — dodatnia, chlub- 
na przęszłość Blachowskiego o- 
raz tą okoliczność, że Blachow- 
skim nie kierowała chęć pom- 
szczenią krzywdy osobistej, że 
jak sam przyznał, został zreduko 
wąny zasłużenie i dyrekcja od- 
nosiła się do niego lojainie. Rów 
nież i przewód sądowy nie ustalił 
niskicch pobudek czynu Biachow 
skiego. — Aby pozwolić Biacho 
wskiemu po  odcierpieniu kary 
na powrót do pracy, uczciwego 
życia i działalności społecznej — 
skazany nie zostaje pozbawiony 
— nie traci praw obywaielskich 
I publicznych. 
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Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 


OSTATNIE NIA 


KRAKOWSKIE 


SEL 


10 


GROSZY 


Kraków, Czwartek 3 Listopada 1932 


Blachowski skazany na 5 lat wiezienia 


(Niepozbawienie praw przez 
sąd zaszło tu poraz pierwszy 
przy wyroku skazującym z przy 
„oczonńnego powyżej artykułu), 


X 
Prokurator oskarża 


Ostatni dzień rozprawy roz" 
poczęło przemówienie prokura 
tora Foesteuberga. Prokurator 
zaczął od scharakteryzowania 
sprawy. 


PROCES BLACHOWSKIEGO 
I SPRAWA ŻYRARDOWSKA 


„Tylko pierwszy dzień prze” 
wodu sądowego był procesem 
Blachowskiego — inówi proku- 
rator — w ciągu drugiego dnia 
uskarżenie wymierzone zostało 
przeciw ŻZakładoim Zyrardow- 
SKIM, gospodarce ich dyrekcji, 
Lędzy robotnika”, To był już 
proces Żyrardowa, według opi 
uji p. prokuratora, tylko luźno 
związany z procesem Bluchuw” 
skiego. Pan prokurator jest zda 
uia, że wo tein, co się działo w 
Żyrardowie świadkowie obrany 
mówili tylko ogólnikami i że o” 
zgóluiki te padały z ust ludzi, któ 
rzy slyszeli tylko od iunych o 
brutalnym, bezwzględnym wy” 
zysku robotników  żyrardow” 
skich. Również sąd nie może so 
bie wyrobić opinii, czy istotnie 
nędza robotnika w Żyrardowie 
była tak tragiczna i czy wynika 
ła z bezwzględnej gospodarki 
obcego kapitału i ludzi, będą- 
cych na jego usługach, skoro 
przed sądem nie objaśniono, jak 
racjonalizacja przemysłu wpły 
wa na dolę robotnika w Łodzi, 
A i innych centralach Pol 
ski. 


ZEZNANIA NAZYWA 
PROKURATOR PLOTKAMI 


— Przed sądem padło z ust 
świadka Tomaszewskiego oskar 
żenie w kierunku Inspekcji pra- 
cy, że nie umiała zareagować 
na niszczenie warsztatów pra 
cy, w Żyrardowie, a przecież — 
mowi p. prośurator — „lnspek- 
cja pracy skupia żywioły naj- 
bardziej ideowe“. 


Świadkowie, rzucający oskar 
żenie przeciw działalności wład 
ców Żyrardowa, przypominają 
p. prokuratorowi „mistrzynię 
rondla, która wraca z magla z u 
szami pełnemi wiadomości i te 
rozgłasza”. 


TO TYLKO RYGOR A NIE 
TEROR! 


P. prokurator jest zdania, że 
o zabitym Koehlerze, » jezo ty” 
ranji i sadyźmie, Świadkowie 
opowiadali z przesadą i że Koe- 
hler przyniósł do Polski nie że” 
lazną pięść cięmięzcy, ale rygor 
Europy zachodniej. 


R "RE. "PAY" WOGZONEOWR 
Dalszy ciąg naszej ankiety 


JAR ZWALCZYC BEZROBOCIE 


„SYMBOL NĘDZY 
ŻYRARDOWSKIEJ* 


— Blachowski został pasowa 
ny na symbol nędzy żyrardow 
skiej — mówi prokurator, — ale 
symbol ten został niefortunnie 
obrany, gdyż krwawy czyn Bia 
chowskiego. to nie był krzyk 
rozpaczy z dna nędzy — bo... — 
wywodzi p. prokurator, gdy pra 
cował miał pensji 250 zł. mie” 
sięcznie, oprócz tego pobierał 
125 złotych zaopatrzenia jako 


myśl odbierała mi spokój, spę” 
dzała sen z powiek. nerwy nie 
wytrzymały”. 


PROKURATOR ODSUWA 
MOTYWY SPOŁECZNE 


— Ostatni okres życia Bla 
chowskiego — mówił prokura- 
tor — rzuca światło na tło zbrod 
ni. 

Niema w zabójstwie motywu 
społecznego, uważa p. piokura- 
tur, i pobudki obrony ogólnej sta 
wia p. prokurator na szarym 


były więzień polityczauy, Żona k 5 
r ońcu., twierdzi przytem, że mo 
jego zarabiała przeszło 150 zt tdf ból data liae, tk: 


co razem daje na utrzymanie ro; 
kc : przewodu sądowego, a dopraw- 
dziny około 550 zł., oprócz darj dy Sae kaa w Zyrardo 


inowego mieszkania. Nawet po 
redukcji Blaz:howski nie popadł 
w nędzę, gdye otrzymał cdszko 
dowanie w sumie przeszło 
dwóch tysięcy zł. 


SYMPATJI OPINJI 


Prokurator twierdzi, że dut| Blachowskich C 
się odczuć ze strony opinji pu” {Pierwszy żył do roku 1928, cier 
vlicznei pewien nacisk na sad,,Piał za ojczyznę, walczył i nie 
że za kulisami procesu o zabój: | ulegał. mie poddawał się. 


stwo stworzyła się jakby roz- 


grywka polityczna, czy społecz! gi Blachowski, załamany psy” 


na, że nawet krytykowano oce” 


nę sądu o zeznaniach świadków, l jacy, typowy neurastenik. 


brano za złe, że sąd nie chciał 


powołać 45 świadków. uważa”! manji 


jąc, że wystarczy 15-stu. 


BLACHOWSKI NIE WYRAZIŁ |SWÓl los w innych. Myśli, kto 


SKRUCHY 


wie nle miały wpływu na czyn 
Blachowskiego. 

Odpowiedzi na pytanie, za co 
Blachowski zabił Koehlera — 
mówi prokurator — należy szu” 
kać w psychice Blachowskiego. 
jest dwóch, 


W 1931 roku urodził się dru- 
chicznie, gorzej pracujący i pi 


Cierpi na pewna odmiane 
prześladowczej, która 
nakazuje mu szukać winy za 


sprawił to, że utracił posa- 
dę, przestał być działaczen: spo 
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Zkolel p. prokurator przecho*|lecznym 1 jest nięzabezpieczo- 
dzi do omówienia samego czy” |na czarną godzinę. 


nu Blachowskiego. Wytyka, że 
Blachowski właściwie sam nie 
może objaśnić, dlaczego zabił 
Kochlera i że nie wyraził skr 


PROKURATOR SNUJE OBRAZY 
PRZEŻYĆ BLACHOWSKIEGO 


Te wszystkie urojone, winy 


chy. Prokurator wskazuje, żej rzucił na Koehlera. Postanawia 


B!lachowski niezupełnie tak sa-|£0 Zabić — snuje prokurator 
mo zeznawał w początkowem| przypuszczalny obraz przeżyć 


śledztwie, jak później na prze” 
słuchaniu u sędziego. 


TRZY MOTYWY ZBRODNI 


Bląchowskiego. Najpierw myśl 
o zbrodni pojawia się nieśrnia” 
ło, potem zyskuje w umyśle 
Blachowskizgo stałe obywatel- 


Z pierwszych zeznań Blachow | Stwo. W  schorzałej psychice 
skiego, bezpośrednio po wypad Blachowskiego rodz! się nadzie- 
ku, można wyciągnąć trzy mo-|1% Że gdy zabije, odczuje ulgę, 


tywy zbrodni. 

Pierwszv motyw osobisty: 
zredukowanie go, walka 
mieszkanie służbowe (prokura” 
tor wyraża zdziwienie, że dopie 


o|9 ch 


będzie to ucieczką od trosk co 
SNY ch: kłopotów zmagania 
e a 


COBY BYŁO, GDYBY.. 
Gdy 26 kwietnia nastąpiło 


ro po 5'ciu miesiącach B!achow | spotkanie z dyr. Koehlerem, Bla 


ski wysunął ten motyw). 


chowski nie był zupełnie trzeż” 


Drugi motyw to brutalne por | wy. Pod wpływem alkoholu zdo 
stępowanie Koehłera z pracow”|był sle na odwagę podejścia do 


nikami — ı znów prokurator ro| dyrektora. 


bi uwagę, że przecież Biachow 


Usłyszał: „weg“ 
(precz!). Tego dnia Blachow” 


ski osobiście nie stykał się z dy | ski był bardziej, niż zwykle, roz 
rektorem, że krótka rozmowa,| Xoryczony na Życie. Szukał 


zakończona strzałami 
pierwszą 


zabójcy z ofiarą. 


bvła| przez protekcję 
i ostatnią rozmową | się o audjencje u premiera Pry- 


pracy, starał 


stora. Gdyby otrzymał tego 


Trzeci motyw — to słowa Bla | dna obietnicę, że da się coś zro 


chowskiego: „Nie mogłem pa” bić nie doszłoby do zbrodni 


trzeć na nędzę robotników, na 


bezrobocie Żyrardowa. Od lufjdu: W uroczystym momencie 
tego jeszcze nosiłem w sobie za|ferowania wyroku sąd oceni ca 
tałłe życie Blachowskiego i jego 


miar zabicia sprawcy zła, 


ukaże się jutro 


Prokurator zwraca się do są” 


e a 
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czyn. Skazania oczekujenieczło 
wiek zły, ale nieszczęśliwy i 
słaby. Na jego losach musi za” 
ważyć ten niebezpieczny po“ 
gląd, że Blachowski nie był za 
bójca, ale bezwolnem narzę” 
dziem, wymierzającem wyż” 
szą sprawiedliwość. Wyrok mu 
si odpowiedzieć, że krwawa 
zbrodnia nie była usprawiedli" 
wioną, czyn Blachowskiego nie 
ma żadnego moralnego uspra” 
wiedliwienia i że gloryfikować 
go nie wolno. 


Przemówienia powodów 
wwiinych w obronie 
honoru Koeilera 


Po półtorazodzinnej przemo” 
wie prokuratora, głos zabiera 
w imieniu rodziny zabitego — 
adwokat Nowodworski. 

Rzecznicy powództwa repre” 
zentują pretensje pieniężne od 
sprawcy Śmierci Koehlera na 
rzecz rodziny zabitego. 

Adw. Nowodworski mówi, że 
te 15 tysięcy mają raczej zna” 
czenie moralne — I są tak sa” 
mo konwencjonalne jak te 5 zł., 
które miał płacić dzieunie Bia“ 
chowski w razie, gdy nie opuś” 
ci nienależącego już mu się mie 
szkania służbowego. 


KOEHLER BYŁ TYLKO 
SUROWY. 


Adwokat twierdzi, że wersje 
o rujnowamiu przemysłu I doll 
robotnika polskiego w Żyrardo” 
wie przez francuski kapitał by. 
ły nieprawdziwe. ównież 
niezasłużone są według adwe” 
kata oskarżenia przeciw osobie 
Koehlera. Mówi, że są to tylką 
plotki, sięgające łydek robot 
nic I wąsów robotników, 

Zdaniem adwokata, nienawtód 
pomiędzy pracodawcą a robot: 
uikami jest rzeczą naturalną, 
Na całvm świecie kapitał chce, 
ciągnąć zyski, robotnik więc my 
si odczuwać złe warunki, gdy; 
racjonalizacja wymaga reduk" 
cji I obniżek pensyj. Z tem się 
trzeba pogodzić. a 


„METODY ZACHODNIE* 


Adwokat stara się oczyścić 
zła sławę Koehlera: Qeneralny 
dyrektor musiał sobą „coś przed 
stawiać”, To prawda, że był 
wybuchowy, opryskliwy, npar” 
ty, ale nie był sadystą ” okrut" 
nikiem. Jego bezwzzlędność w 
stosunku do robotników — mec. 
Nowodworski tłumaczy, zachod 
nim surowym rygorem zwierz” 
chników. 

Czyn Blachowskiego uważa 
za zbrodnię bez najmniejszego 
puwodu I rzuca oskarżenie, że 
Błachowski popełnił zabójstwo 
z nelną świadomością. 

Drugi rzecznik powództwa, 
adw. Ryinkiewicz skraca swo 
ja obronę interesów rodziny 
Koehlera do kilku słów: popie” 
ram powództwo. 

g kolei zabiera głos adw. Kor 
ral. 


Dokończenie sprawozdania na 
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Kreśli om, a raczej bieli wszy 
stklemi sposobami postać zabi- 
tego: Koehler nie był tyranem, 
ale dobrym organizatorem pra 


cy. 

Po usitńem ratowaniu opinii 
o Koehlerze, adwokat przystę” 
puje do ataków na Blachowskie 
go: Blachowskiemu nie można 
wierzyć, jego zaznania są pelne 
sprzeczności. 


Przemówienie plerwszegć 
chrońcy cdr, Guckieg0 


Adwokat Henryk Gacki swoje 
przemówienie rozpoczął od pod- 
kreślenia, że Blachowski od pier 
wszej chwili, przyznając się do 
czynu, twierdził: „Nie popełni- 
łem zabójstwa z premedytacją". 

potem, że siedząc w więzie- 
niu, zadawał sobie to straszne py 
tanie: „Dlaczego zabiłem?” i nie 
znajdował odpowiedzi na nie. 


BÓL I ROZPACZ 

Adw. Gacki przeciwstawia się 
opinji prokuratora, który mówił, 
że Blachowski nosił się z zamia- 
rem zabicia. Przecież świadek, 
który widział Blachowskiego bez 
pośrednio po wypadku, opowia 
dał, że na twarzy oskarżonego, 
malował się ból i rozpacz, poste 
runkowy zaś mówił, że Blachow 
ski robił wrażenie starca, słaniał 
się na nogach... 

W astach sprawy jest doku- 
ment: opinja, wyrażona przez le 
karzy biegłych, o Blachowskim. 
Doktorzy orzekli, że Blachowski 
jest psychopatą. Adw. Gacki mó 
Nar: 

— Blachowski miał chore ner 
wy i chorą duszę. Ten stan du- 
szy był wywołany silnemi prze- 
życiami, jakich _ doświadczył. 
Przecierpiał diugie lata w kator- 
dze. 


„RACJONALIZACJA* PRACY 

Trudno istotnie odpowiedzieć 
— ciągnie dalej adwokat, — dla 
czego Blachowski zabił. Żeby 
zruzumieć go, trzeba wczuć się 
w chorą psychikę oskarżonego, 
nie podobna też pominąć warun 
ków życia w Żyrardowie, gdzie 
racjonalizacja Zakładów przez 
konsorcjum francuskie wyrażała 

"się w tem, że robotnice zamiast 
na jednem  krośnie, pracowały 
na pięciu, aby dać jak najwięk- 
szą wydajność pracy przy coraz 
mniejszych zarobkach. 

Nie wiem — mówi adw. (lac 
ki, -— czy właściciele zakładów 
żyrardowskich mają fabryki kon 
kurencyjne we Francji i Belgji, 
ale ich zarządzenia zmierzały do 
tego, by zniszczyć warsztat pra- 
cy tysięcy robotników polskich. 

Waśkiewicz gnębił robotni- 
ków — mówi adw. Gacki, —lecz 
w ich przeświadczeniu jego za- 
rządzenia kierowane były orzez 
wszechwładnego Kochlera. W 
całym Żyrardowie Koehler bvt 
znienawidzony jako sprawca gła 
du i nędzy, uosobienie wyzysku 
i krzywdy. 

— W Blachowskim — kończy 
przemówienie adw. Gacki, — ze 
środkowała się cała nierawiść, 
jaką żywił Żyrardów do Koehłe 
ra. odpowiednim gruntem była 


EIRT TI LTT WE 
Kuby już obredują w Szjm'e 


Wczoraj w Sejmie zapanowa- 
ło ożywienie. Obradował klub 
P. P. S. i klub Ludowy nad inter 
pelacjami i wnioskami, które zło 
żone będą Sejmowi. 

Piewsze posiedzenie Sejmu od 
będzie się w czwartek. Ma być 
na niem wyg!oszone expose, oma 
wiające szczegótowy plan gospo 
darki rządowej Przemówienie to 
wygłosi albo p. premjer Prystor, 
albo min. Zawadzki. 


Ostatni dzień procesu 


w sprawie żyrardowskiej 


Początek sprawozdania na stronie 1-ej , 


skiego. 
NERWY NIE WYTRZYMAŁY 
Panowie Sędziowie! Koehler 
stoi już przed Sądem Najwyższe 
go, tam zdaje rachunek sumie- 
nia. Blachowski czeka na wy- 
rok. W pokoju narad Sądu musi 
się znaleźć i zaważyć na wyroku 
jego chwalebna, męczeńska prze 
szłość i fakt, że jest to człowiek 
o słabej woli i siabych nerwach, 
które nie wytrzymały. 


Przemówienie 
ddwokaia Berensona 


Po adw. Gackim zabrał głos 
obrońca 


adw. Berenson, drugi 


Blachowskiego: 


NIE JEST MŚCICIELEM 
— Blachowski nie jest mści- 
cielem — mówi obrońca. — Pe- 
wna część opinji publicznej, cały 
Żyrardów pragnąiby tego. Z pun 
ktu osobistego Blachowski po- 
| błąd, że nie przedstawia 


chora, pobudiiwa dusza Blachow , 


siebie za mściciela nędzy Żyrar- 
dowskiej. Byłby witany przez 
zmęczone serca bezrobotnych lu 
dzi, byłby witany za coś swoje- 
go, za owoc krwi nieszczęśli- 
wych. 

Nie podaje się za mściciela, bo 
to byłoby kłamstwem. On się 
nie mścił. On dokonał czynu sza 
lonego, nie wiedząc, co robi. 

Dlatego musimy iść dalej. Ješ 
li Biachowski nie był mścicie- 
lem, ani symbolem, to czy to by 
ła zemsta osobista? 

Nie! O Kochlerze w pamiętni 
kach Blachowskiego niema ani 
słowa, tylko o Waśkiewiczu. Gdy 
by Waśkiewicz padł ofiarą strza 
łu, wtedy rzecz wyglądałaby ina 
czej, możnaby mówić o zemście 
osobistej. 

Blachowski rozumie, co to jest 
kapitał, że to jest wielka potęga, 
która nie tkwi w osobie jednego 
przemysłowca. Blachowski nie 
żywił osobistej nienawiści do 

oehlera. Ani bohaterstwa, ani 
interesu osobistego, więc co? 

ZABÓJSTWO BYŁO 
PRZYPADKOWE 

Zabójstwo było tak przypad- 
kowe, jak niezrozumiałe. Dziki 
przypadek spowodował morder- 
stwo. W krytycznym dniu na ul. 
Mazowieckiej zetknął się czło- 
wiek ugrzeczniony — Blachow- 
ski z despotą — Koehlerem. Pa- 
dlo słowo: „Precz!“ To słowo 
podziałało, jak świst batem. Bla 
chowski w tym świście widział 
wszystko, siebie zdepianego, żo 
nę, dzieci. Przeżył w przesadnej 
wielkości swojej udręki, wyczuł 
najstraszliwszą dla siebie zniewa 
gę. Na zniewagę zareagował w 
taki sposób, że spowodował ka 
tastrofę. 


Depesze 


PRENMJER HERRIOT 
W HISZPANII 

MADRYT. — Do stolcy Hi-zpanji 
przybył wczoraj premjer Francji Her- 
riot, witany entuzjastyczn e przez lud- 
ność i sirry oiicjalne, Wczoraj jeszcze 
premjer Herriot odbył pierwsze rozmo- 
wy zZ przedstawicielami rządu i parla- 
mentu Hiszpanii. 


WYROK ŚMIERCI 

ZA KATASTROFĘ KOLEJOWĄ 

MOSKWA. — W procesie o wypa- 
dek kolejowy pod st. Lublino, gdzie po 
niosło śmierć 36 osób, naczelnik stacji 
został skazany na karę Śmierci przez 
rozstrzelanie, urzędałk WVantajew na 8 
lst więzienia, dróżnik Kazanow va 6 
la, sygna.ista na 1 rok, 


BANDYTYZM KWITNIE 
W NIEMCZECH 
BERLIN. — W Niemczech miały miej 
sce wczoraj dwa niezwykle sensacvjne 
napady basdyckie, 
WwW jum na pracownika urzędn 


al 


w. 


Wesoły Ką 


Adw. Beresori kończy swą mo 
wę obrończą w ten sposób: 


KODEKS SERCA 
SĘDZIOWSKIEGO 
— Pragnę, aby był zastosowa 
ny nie ten, ani drugi kodeks kar 
ny, lecz ten trzeci — kodeks ser 
ca sędziowskiego. Wysoki Są“ 
dzie! Słyszeliśmy, że robotnicy 
w Żyradowie szli do kościoła 
modlić się za Blachowskiego. O 
by ci sami robotnicy modlili się 
za panów sędziów! 


Ostatnie sławo 
BiLchowskieg0 


Po krótkiej replice adw. Kora- 
la sąd udzielił głosu Blachow- 
skiemu dla wypowiedzenia „osta 
tniego słowa”. Blachowski pod- 
niósł się z ławy oskarżonych i 
głosem złamanym mówi: 

— W tem, co mówiono, praw 
dą jest, że Blachowski był pija- 
kiem, że nie wykonywał ostat- 
nio swych obowiązków, ale praw 
dą jest, że stał się takim po pew 
nym czasie. Od 1925 r. zaczęła 
się załamywać moja wola. 

Nie reklamowałem, ani nie re 
klamuje swej katorgi, działalno- 
ści społecznika, ale niewątpliwie 
wywarły one wpływ na mój 
stan psychiczny. Sam nie mogę 
wyjść z podziwu, że ja, przeciw 
nik teroru, zdołałem zabić czło- 
wieka. 


NIE CHCIAŁEM PODJĄĆ SIĘ 
NIKCZEMNEJ ROBOTY 

Dla mnie nie mogło być oboję 
tne to, co się działo w Żyrardo- 
wie. Przyznaję, że do Żyrardo- 
wa nie przybyłem, by szukać kar 
jery. Dążyłem do tego, by zabez 
pieczyć skromny byt rodzinie. 
Pobyt w Żyrardowie uważałem 
za coś przejściowego. Ale nie 
mogę zapominać, że chciano wy 
korzystać mnie do specjalnych 
celów. Chciano, bym odegrał ro 
lę podleca, bym udawał obrońcę 
proletarjatu nazewnątrz, a fabry 
kę informował o niewygodnych 
dla Zakł. żyrardowskich posunię 
ciach. Gdybym odegrał tę nik- 
czeimną rolę, miałbym już dziś 
wysoką pensję. 

Za narzędzie do podłej roboty 
nie dałem się użyć. 

I nie proszę — kończy Bla- 
chowski, o łagodny wyrok 
kary, lecz zwracam się do 
Sądu z błaganiem, by pozwolo 
no mi, umożliwiono powrót do 
pracy w społeczeństwie. Będę 
chciał jeszcze pracować, by 
utrzymać i wychować moje dzie 
ci na prawych obywateli. 

Po przemówieniu Blachow' 
skiego sąd udał się na naradę. 
poczem wyniósł wyrok. którego 
treść podajemy na str. l-ej 


Od pewnego młodocianego 
czytelnika, ucznia szkoły ludo- 
wej na prowincji, otrzymałem 
następujący list: i 

„Muszę panu opisać, co sie 
u nas sialo w zeszlym tygodniu. 
U nas w klasie nie było gąbka 
do wycierania tablicy, bo ją go 
spodyni nauczyciela wzięła do 
kąpieli. I tablicę wycierauliśmy 
szmatą, Ale w zeszłym tygo- 
dniu, gdzieś ta szmata zginęła. 

Kilku chłopaków zaczęło ją 
szukać pod ławkami, a tymczą- 
sem pan nauczyciel rozmawiał 
z pozostałemi uczniami 

— Chłopcy — pytał — czy 
wy mnie kochacie? 

Myśmy się bali, więc odpo- 
wiłaklśtay chórem: 

— O, tak! Bardzo! 

— Co zrobicie, jak zachoruļę? 

— Pójdziemy do pana z wizy- 
tą i zaniesiemy kwiaty. 

— À jak umrę? 

— Wystawimy panu pomnik. 

— À co napiszecie na pomni- 
ku? 

Wiedy Józiek Migdalski wy- 
lazł z pod ławki i krzyknął: 

— Tu leży szmata! 

Nauczyciel się strasznie obra 
ził, choć Migdalski wcale nie o 
nim myślał, tylko krzyknął, bo 
znalazł szmatę do tablicy. 

Za karę, że zamało kochamy 
naszego nnuczyciela, zostaliśmy 
po lekcjach na godzinę w ko- 
zie. 

Bardzo nam sie nudziło 41 Fi- 
kalski, który ma bogatych ro- 
dziców i dlatego zawsze ma 
przy sobie zapałki, zaczął strze 
lać zapałkami do katedry. 

I wiedy stała się straszna 
rzeczi.. Coś okropnie strzeliło i 
katedra z hukiem wyleciała w 
powietrze. 

Wybuch był taki silny, że Ko 
pernik, kióry stał zboku wyle- 
ciał przez okno, a kula ziemska 
spadła z szafy i się potłukła. 

Potem się okazało, że nasze- 
mu nauczycielowi, który lubił 
pić, lekarz zabronił trzymać w 
domu spirytus, więc on go trzy- 
mał pod katedrą. I właśnie za- 
palona zapałka tam wpadła... 

Nauczyciel bardzo krzyczał i 
teraz mamy zmartwienie, bo bę 
dziemy musieli zapłacić odszko 
dowanie za zniszczona kulę ziem 
ską i kupić nową. Boimy się o 
tem pow edzieć rodzicom, więc 
niech pon poradzi co robić? 

Felek z Moaczydłówki”. 

Kochany Felku! Nie martw 
się. Niemcy też spowodowali 
wybuch (wojny) i przyczynili 
się przez to do zniszczenia kuli 
ziemskiej, pomimo to nie płacą 
odszkodowaria. Wytłumocz na- 
uczycielowi. że kula ziemska 
'est teraz bardzo zb'edzona i 
zniszczona, więc wasz zniszczo- 
ny globus będzie w sam raz do- 
bry, bo będzie przedstawiał zie 
mię tak, jak ona rzeczywiście 
| obecnie wyglada. 

Napoleon Sądek 


op. społecznej, niosącego 7 tys. marek 
rzucił się dwaj napastnicy, ogłuszając 
go pałkami gumowemi, zabrali pien'ądze 
i zbiegli na oczach tłumu, skradzionym 
uprzednio samochodem, 

W Eriurcie napad był jeszcze bez- 
z ne;szy. W chwil, gdy dwaj woźni 
jednego z wielkich benków, wyszli na 
ulicę, trzymając teczkę z 50 tys. mk. 
wyskoczyio nagle z samochodu dwóch 
bandytów. Oddali oni szereg strzałów, 
kładąc jednego z woźnych trupem na 
miejscu, drugiego — ciężko raniąc. Nie 
zdążyli jednak porwać pieniędzy i ostrze 
sh ani przez nadbiegiego policjanta zb:e 
gli 


STRAJK 

LONDN. — Strajk tkaczy w KLoncas 

hire objął 200 tys. robotników. 
ZAGINAŁ PAROWIEC 

SZTOKHOLM. Żaglowiec spaczro- 
wy z 18 pasażerami, który wyjechał ce- 
lem obejrzenia zbiiska eskafyry sowiec 
kiej, zaginął hez wieści. Na poszukiwa- 
nje żaglowca wylecieli lotnicy. 


a a 


Pan Jan I miljon 


Bajka 
J oo nieras bywał w | 
Posp= klopotuch | trwogacik 
Nie tracąc serou, półki czuł się 


Teras podupadł na nogach- 
Caul, łe śle rię s nim skońozyk 
w jeknal s głębi seroa4 
ef eka tan 
orssego BUWOdU e 
4 4 urzednika” 
W biurze referent osy naczelnik 
gania. rób bea gadania 
A gdg pierwszego wezmę pensie 
cała 
licze, — dodaję — samalo 
źLrzydło mi życie, co wciąż 
nerwy szasta- 
Skończę ze sobą i busta. 
Poszedł zgarbiony, bardziej duch. 


niż człowiek. 
Martwe spojrzenie 


rzucając 8 
pod powiek. 
Wtem stanął i sdumial, w 
wlirynie galerfi, 
Plan wisiał dwudziestej szóstej 
klasowej loterji. 
Pan Jan osyta, nie wierzy — 
przetart okulary. 
Miljon wygrać można to jest: nie 
do wiary. 
Wnet myśl zbawienna potrzesnęła 
i Janem. 
Kupil los, wygrał milion, i jest 
deisiał nonem 
A gdy mu życzenia skladali 
druhowła 
Pan Jan odpowiedział: „Kochani 
panowie! 
Niech nikt na bieda nie narzeka. 
Ro r życiu różnie bywa, 
Każdy ma mola, co gryzie 
człowieka. 
I- loterię. na której wygrywa” 


Witold Warwios. 


Zycie jest krótkie 


Oddnjąc hołd na cmentarzach duszom 
zmarłych, rozmyślamy nad  zniko- 
mością wszystkiego doczesnego. Czło- 
wiek dziś jest — jutro go niema. Życie 
jest takie krótkie Trzeba więc póki czas 
zakosztować radości życia. A w tym 
celu — najlepiej odwiedzić teatr Arty- 
stów (Karowa 18), gdzie luż za 50 gr. 
można mieć mnóstwo radości dla vka i 
ucha. przygiądając się prześlicznej sztu 
ce „Krakowiacy i Górale”, Radzimy uj 
rzeć ją dziś jeszcze... 


Artyści z trzech Kontynentów 
na dzisiejszej premjerze 
w Cyrku Staniewśk.ch 


Cyrk Staniewskich rozpoczyna dzit 
w Warszawie w swoim wspaniale odno 
wionym gmachu — doroczny sezon zi- 
mowy. Na inaugurację — program za- 
powiada się niezmiernie bogato. Arty- 
ści cyrkowi aż z trzech kontynentów, 
bo z Azji, Ameryki I Europy zjechali do 
Warszawy, by publiczności stołecznej 
zaprezentować to wszystko, co sztuka 
cyrkowa w jej najnowszych najoryginał 
niejszych formach wytworzyć zdoła. 

Trudno w krótkiej notatce wyliczyć 
ważystkie atrakcje nowego  prograinu, 
będzie ich razen 16, a jedna od drugiej 
ciekawsza i orygimalniejsza. Dziś w dniu 
premjery odbędą się dwa przedstawie- 
nia o jednakowym programie: o godz. 
4.30 p. p. i 8.15 wieczorem. Na przed» 
stawienie popołudn'owe dzieci ài mio- 
dziet azkolna — płacą połuwę. 


Teatr darmol 


„OPERA -BUFFO" 
(Szopena 3) 


Dwie e pery i jeden balet. 
W ejacie bezpłatne. 
Szatnia obowiązująca. 


CTAR STANENSKICH 


Dziś we wtorek 

1 Listopada 
OTWA-CIE >EZONU 
Nadzwyczajny program Inaugu- 
racyjny 16 atrakcyj, m. inn. 16 

buldogów — footbalistów, 
Dziś I listopada 2 przestawie- 
nia o jednakowym programie 
a godz. 4.30 pp. i 8.15 wieczór. 
Na przedstawienie popołudnio- 
we dzieci I młodzież płacą po. 
łowę. 
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A WI CZOREM, 
A WIECZGRFEM 

pójdziemy na Piknopaeśuke | 

„Krakowiacyi Górale” 
którą gra wspania'e nasz 


TEATR ARTYSTÓW 
(Rarowa 18) 
Ceny od 50 gruszy 


Nr. 307. 


Tragiczne przeżycia Kobiety, keeha zgrzeszyła 


Milewski zaś mówił dalej: dniami krążyła po okolicy, wszędzie myszkując i wszy- siebie strachów i duchów, ale „strachy“, żywe prze- 
— Nie uratuje, bo mąż pani dowiedziałby się, że stko wypatrując, bo niespokojny duch nie dawał jej; straszyły ją porządnie. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


bytem kochankiem pani, powiedziałbym mu to i tak... 
wiedy jego ból i rozpacz byłyby stokrotnie większe, 
bo już nawet nie mógłby mścić się na pani. 


Janina, pobladła, oniemiała z przerażenia, słuchała 


alej, on zaś mówił: 

— Chociaż właściwie się mylę... Mąż pani miałby 
na kim się mścić... Przecież zostałaby przy życiu córka 
Pani... 

— Tak — szepnęła, — pan ma rację i widzę, że 
pan, doprawdy, pomyślał © wszystkiem. Zresztą, nie 
ma o czem mówić: ja i tak się nie zabiję. Ręczę panu. 

— Chwała Bogu. Widzę, że pani zmądrzała. 

— | przyjdę na spotkanie z panem. 

— Za tydzień... o dziesiątej ? 


A — Za tydzień o dziesiątej. 


— Nareszcie — rzekł z błyskiem triumfu w oczach, 


uznając to za swoje całkowite zwycięstwo. 


Skłoniwszy się jej wytwornie pożegnał ją grzecz- 
nie, jak gdyby między nimi nic nie zaszło. 

Na progu wszakże odwrócił się i raz jeszcze szep- 
nął, jakby dolewając ostatnią kropię oliwy do ognia: 

— A więc za tydzień o dziesiątej wieczorem w 
leśniczówce ? 

— Stawię się punktualnie. 

Janina pogrążyła się w głęboką zadumę po wyjś- 
ciu Wilewskiego. Widać było, że stacza sama ze sobą 
zażartą walkę wewnętrzną. Rysy jej były naprężone, 


odzwiercładlając natężenie, z jakiem staczała ze sobą i 


tę straszłiwą walkę. 


Potem stopniowo jakby następowało pewne uspo-, 
kojenie. Krew raźniej przypłvnęła do policzków, zazna- ' 


czyło się wyrażnie odprężenie. 

Tylko oczy jeszcze pozostały ciemne, niekiedy tyl- 
ko rozjaśniane groźnemi błyskawicami. 

Poczem sama do siebie rzekła na głos: 

— Chciałeś — będziesz miał!.. 


Owa dawna leśniczówka była doprawdy przemi- 
łym zakątkiem. Dokoia gęstwina starych drzew. Cień 
i przyjemny chłód nawet podczas najwiekszych upałów. 
Schronierie, jak wymarzone, dla myśliwców i... zako- 
cranvch. 

Ponieważ dobra Bolestów i Polanki niegdyś przed 
wiekami należały do iednego właściciela, więc i ta leś- 
1iczówka miała, zaoewne, tegoż wspólnego właściciela. 
Była jednakowo odległa od Polanek i Bolestowa. 

Gdy tylko Lusia przyjechała do Polanek, caiemi 


NAPI 


spokoju. Poprostu chwili jednej na miejscu usiedzieć 
1 nie mogła... 

Chyba, że... w tej właśnie leśniczówce... 
| Pizybiegała tam zwłaszcza wieczorami. Gdy przy 
świetle księżyca na leśniczówkę padały przez gąszcz 
boru niesamowite cienie, krążyły nietoperze, huczał 
puszczyk, stwarzając nastrój tajemniczy i upiorny, Lu- 
sia przesiadywała tam całeimi godzinami, czując się | 
jakky bohaterką zaklętej klechdy, więzioną w starem | 
zaniczysku przez groźnego czarownika. Lusia lubiła 
dreszczyki niesainowitosci nic więc dziwnego, że iubiła 
przebywać w owej leśniczówce. 

Kiedyś Janina zapytała ją: 

— Powiedz mi właściwie, gdzie ty spędzasz wszy- 
stkie wieczory... 

usia odpowiadała na to jedynie wybuchami śmie- . 
chu i pocałunkami zamykała usta matki, by uniknąć 
dalszych pytań. Chciała utrzymać w tajemnicy te swe 
wycieczki do krainy fantazji i baśni. 

Bywała tam i za dnia, bawiąc się jakby w Robin- 


sona, ale wolała porę wieczorną, bo zdawało się jej, | 


że tam wtedy straszy... 

Lusia zaś „ubóstwiała', gdy coś straszyło. Nie by- 
ło dla niej większej przyjemności, jak drżeć ze strachu, 
zwłaszcza, gdy miała pewność, że te strachy są właś- 

| ciwie urojone i w rzeczywistości nic jej tu grozić nie 
| może. 
| Puczętkowo siadywała tylko przy leśniczówce, 
t stopniowo wszakże zakradała się nawet do wewnątrz 
i bawiła się ciwytaniem nietoperzy, co jej się, zresztą 
nigdy nia uiawaio. Siadywaia tam, wyobrażając sobie 
teraz, że „est piękną księżniczką, więzioną w czarodziej- 
skim zamku na szklanej górze przez złego olbrzyma, 
mającego na łańcuchu wielkiego smoka, ale że wresz- 
cie przybędzie legendarny królewicz z bajki, zabije 
smoka, następnie — olbrzyma i wyzwoli ją z owego za- 
, klęcia. 

Przychodząc tu już przez parę dni z rzędu, nigdy 
tam nikogo nie spotykała. 

Natężyła słuch... 

Nie, nie myliła się... 

Ktoś rozmawiał... 

I to rrzyciszonym giosem, pomimo, że z pewnością ; 
bvł przekonany, że tej rozmowy nikt podsłuchać nie 
zdoła. 

Lusia w pierwszej chwili przestraszyła się nie na 
żarty. Nie obawiała się bowiem wymyślonych przez 


Dobiegia pędem do Polanek, poczem... postanowi!a 
WTÓCIĆ... 

Zbyt ją paliła ciekawość, kto tam może być i o 
czem imÓW i... 

Ale, gdy wróciła — już nikogo nie było... 

Zato nazajutrz tem czujniej czatowała pod leśni- 
czówką, aby dostrzec, czy tam kto nie wchodzi, luv 
wychodzi. Bo do leśniczówki już się bała wchodzic. 

I rzeczywiście około godziny dziesiątej wieczorem 
dostrzegia, że jakieś dwa cienie w) chodzą z leśniczów- 

(ki, znikając w kierunku Bolestowa. 

Mężczyzni? 

Kobiety? 

Parka? 

Nie mogła odróżnić. Obawiała się przybliżyć, a w 
mroku nocnym dokładnie widzieć nie mogiła. 

Powtarzaio się to również następnyci dni. 

Co cni tam mogli robić? 

To pytanie Lusia zadawała sobie coraz uparciei, 
o niczem innein już teraz całemi dniami nie myśląc. 
I postanowiła przeniknąć tajemnicę tych nocnych spo- 
kań. 


Mijały tygodnie, a zagadka pozostawała nieroz- 
wiązana. Do ieśniczówki nie chciaia bowiem wcho- 
dzić, by nie być dostrzeżona. lej dziewczęca wyobraź 
nia była podniecona do ostatnich granic. 

Nie mogia też nigdy utralić na właściwą godzine. 
| Albo przycliodziia za wsześnie i nudziła się dlugie'n 
czekaniem, albo sen klcił jej oczy, a nie chciała zasypiać 
w lesie, lub czasami przychodziła za późno i słyszaia 
już tylko oddalające się kroki. 

Kiedyś postanowiła obejrzeć sobie leśniczówkę do- 
kładnie za dnia. 

Główne wejście było teraz zamknięte. Należałoby 
z tego wnioskować, że nocni goście mieli klucz i zam'- 
kali leśniczówkę na dzień. Okna były zamkniete i okien- 
nice również. Drzwi tylne były ja *v nigdy nieotwie= 
rane. Natomiast w jedynem oknie na pięterku była wv- 
bita szvba. Lusia pomyślała sobie, czyby nie można b”- 
ło tamtędy dostać sie do wnętrza. Bo tuż niemal Go 
okna dochodziła wiel: a gałeź starego drzewa. 

Lusia cho lziłą no drzewnch, iak wiew:órka, Wdra- 
pač się na ową — boło Wa niej zabawia, a powst 
wielka rozkoszo. Konnę!a nocą reszte szvbv i ześlz'"- 
neta się z gałęzi, docierziąc do wnętrza leśniczówki od 
góry. 

i Dalszy ciąg 


| 


nastąpi. 


Lorema Hs 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


=e Nie mam, Hubercie, i rueć nie ciicę innych 
Myśli, niż ty i innej woli, niż ty. jestem szczęśliwa z 
twojego szczęścia i ze szczęścia naszego syna. Gdy wi- 
działam, jak płakał, gdyśmy mu się sprzeciwiali, każda 
jego łza padała mi na serce, jak kropla rozpalonego oło- 
wiu, jak ciężki wyrzut sumienia... Ale... milczałam. Nie 
chciałam isć wbrew twej woli. Więc tem bardziej nie 
pójdę teraz — odrzekła hrabiem u jego Żona. 

‘Yadeusz wyrwał się z objęć ojca, aby teraz rzucić 
się z pieszczotami ku matce, wołając: 

— Mateczko, wiem, że zawsze byłaś dla mnie do- 
bra, za dobia nawet... Wprost już nawet osułaś mnie... 

— Niechaj ci teraz Bóg da tyle szczęścia, ile na 
to zasiugujesz, Tadzieńku... 

— Ale czy Tola już wie o wszystkiem? 

— Tak... 

— Więc wolno mi biec do Orzechówka? 

— To twój obowiązek, narzeczonego. 

Tadeusz nie kazał sobie tego dwa razy powtarzać. 

Nie chciał nawet czekać, aż mu osiodłają konia... 
Pobiegł pędem... 


Rodzice z okna spoglądali, jak biegł, póki nie znik- 
nął im z oczu... Potem — podali sobie dłonie... 

Mocny uścisk wzajemny potwierdził im, że obu- 
dzona na chwilę przeszłość nie zdołała omroczyć blas- 
ku ich miłości. 

Tę całą miłość postanowili teraz skupić na synu, 


| który imenial iruwai na skrzydłach miłości... ku szczęś- 
ciu... 

Wtem ogarnął Huberta pewien lęk... 

„Słońce już było wysoko... 


I nagie Hubert przypomniał sobie, że tam w pała- ' 


cyku myśliwskim leży trup... kto wie, może już odnale- 
ziony... 

Wpobliżu pałacyku jest przecież leżąca na skraju 
wsi chatka... 

Może jaki pies zawył, węsząc trupa?.. Może jaki 
pastuch już co zauważył?.. 

Postanowił to sprawdzić. Udał się więc wolnym 
krokiem w kierunku pałacyku. I nagle przebiegła mu 
przez głowę straszna inyśl: 

— A może... nie umarł? 

W tej samej chwili stanął na miejscu, jak wryty... 

Nie miał sił uczynić ani kroku dalej... 

Czuł też, że nie zdobędzie się na odwagę powtó- 
rzenia wszystkiego jeszcze raz od początku... Nie, nie... 
za nic!... 

Powtarzał > bie kilkakrotnie, że przecież najwy- 
raźniej przekonał się o śmierci brata... Nie odszedł, aż 
ciało było zupełnie zimne... 

A jednak... może się mylił? Może mu się tak tylko 
zdawało? 

I dlatego właśnie nie miał siły ruszy. ani kroku 
dalej. 

Trwał tak dłuższą chwilę... 


wreszcie zdobył się na wielki wysiłek kroczenia 
dalej... 

już widział zdaleka zarysy pałacu myśliwskiego... 

Wkrótce stwierdził, że drzwi były otwarte, jak 
wczoraj. Dokoła — żywej duszy. Nic nie wskazywa o 
na a że znaleziono trupa. Był tam więc jeszcze, czy 
nie 

Hrabia długo się wahał, nie wiedząc: wejść czy 
nie wejść?.. 

Wejść było łatwo, ale bardzo niebezpiecznie. 

Gdyby go kto ujrzał, zapamiętałby to sobie z pew- 
nością. Potera wzywanoby go do sędziego śledczega. 
I coby powiedział? Jakby się obronił? 

Ostatecznie nie odważył się wejść do pałacyku. 

Wrócił do Terlic, okrutnie dręczony mękami nie- 
pewności. 

Nieustannie pytał się sam siebie: 

— Czy umarł, czy nie? I czy jeszcze jest tam? 

Wieczorem znów udał się do pałacyku. 

Znów była cisza i spokój dokoła. 

Tym razem nikt nie mógł go dostrzec, ruszył więc 
odważnie naprzód. 

Stanął przy otwartych drzwiach, drżąc cały, zlany 
zimnym potem. Był taki zmieszany, że musiał się oprzeć 
o mur, aby nie upaść... 

Wreszcie wsunął głowę do Środka i pomimo ciem- 
ności ujrzał... 
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Pod sad opinii 


rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości” 


Do walki z poglądem p. Dobro 


wolskiej występuje p. Lila z! chwalić! Ale gdyby sama bya 


Warechiej, piorunując zażar 


cie: 

„Śmiem wątpić, czy żona ko 
chanka Pani rzeczywiście go 
zdradzała. Każda kobieta, któ 
ra żyje z żonatym człowiekiem 
zionie brudami na jego żonę, bo 
sama niewiele warta. 

Pisze Pani, że jego żona ma 
dziecko nieślubne. To ł cóż z te 
go? Widać, że Pani nie ma dzie 
ci, bo gdyby je Pani miała, prze 
cież nosilyby to samo miano. A 
że Pani idzie z nim przez dolę 
i niedolę, cóż w tem dziwnego? 
Cóż innego może robić kobivia 
po przeżyciu iU lat z nieślub" 
nym mężem? Żostaje z nim, bo 
na taką nieurędko znalazłby się 
inny amator. Pocóż brać zuży” 
tą rękawiczkę, skoro niebrak 
nowych? 

Jest Pam jakoby religijna. a- 
te mało tego, bo nieraz ten, co 
się modli przed figurą, ma dja” 
bia za skórą. 

Nie przeczę, że Panl może 
być dobrą kochanką, bo każda 
kochanka chce się tuk przypodo 
bać, aby ią potem jej kochanek 
chwalił, że lepsza od żony. Ale 
proszę pomyśleć, coby było. 
gdyby Pani nie staneta na dro 
dze życia kochanka Pani. Z ko 
nieczości przeprosiłby się z żo 
na I może żylby z nią teraz 
szczęśliwie. Mówił Pani. że i tak 
by nie wrócił? Kto wie? Wogó 
łe, gdyby nie było Was, starych 
kochanic, toby mężowie zawsze 
zostawali przy żonach. 

Pisze Pani: „Precz z kwoką 
z za pieca kaliskiego!” Ja zaś 
na to powiem: „Po trzykroć 
precz z lajdaczkami i kochtanica 
mi, które zabierają nam mężów 
i nas jeszcze oczerniają Precz 
z panią Dobrowolska!” Niech 
Pani cicho siedzi i kochanka pii 
nuje, zarmiust uczciwe kobiety 
szkalować, bo jak tylko mu się 
co w Pani nie spodoba. to na- 
żychmiast od Pani drapnie i do 
Żony wróci, a Pani wtedy bę 
dzie musiała sobie szukać no- 
wego takiego, od którego żona 
uciekła, aby znów było na kogo 
plotkować. 

Podobali ste Pant pp. Rud-ski, 
Kom-ko i Krupa, oraz wogóle 
wszyscy, którzy pieskie życie 
prowadzą, bo Pani tylko takich 
lubi, Wogóle porządny maż i 
o'ciec dzieciom takich rzeczy 
w kochankach nie chwali. Na 
Yakich, co chwalą kochanki, to 
tylko machnąć ręką. 

Brawo, Pani Kaliszanko! Nie 
trażaj się taklemi, co żyłą z 
chłopami bez ślubu! Brawo, Pa 
ni Z”ska!! Nie zrażajcie sie krv 
ty*ami takich Idzi. Może i 
mnie się coś od nich dostanie 
ale w trńikę damv sohie iakać 
radę. Wirm. że meżrzyźni ram 
nie darnia. zwłaszcza, że ma'a 
w swem towarzystwie knb*ete 
małe. ale nakowne Wasze taj 
dackie tawarzystwo! 


Wszystkie żony powinny za 
brać wielki głos na łamach „O* 
statnich Wiadomosci’, głosujac 
za Panią Kaliszanką, aty nie do 
puścić, żeby kochanice nam po 
nosach pukały. 

Ty. zaś, „Przyjaciełu”, uderz 
się w piersi, przyznaj się do 
swych bledów, bo masz ich z pe 
wnością dużo. Od żony nadzwy 
czajności nie żądaj, bo idealów 
niema. Każda kobieta, jak ma za 
lety, tak może mieć i blędy. Ta- 
ka, jak p. Dobrowolska może się 
jeszcze niejedna znajdzie, bo 
dużo dziś mamy łajdaczek, któ 
re zabierają mężów żonom I oj 
tów dzieciom i jeszcze się tem 
chlubią, iak Pani. Ach, jakie to 
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haniebne, żeby się tem jeszcze 


zona i ją to spotkalo, teby się 
na pewno o kocliankach bardzo 
żle wyrażała. Cóż z tego. że 
gzis się chetpi swojem życiem?” 
Zobaczymy, co będzie dalej, 
gdy przyjdzie chwila, że zosta” 
nie samotna, czem wtedy be 
dzie? Ani panną, ani wdową, a 
ni mężatką, tylko zwyczajną po 
rziconą kochanką. 

Niech się Pani nie cieszy, że 
przyjaciel od Pani nie pójdzie, 
ba to jeszcze niewiadomo. Roz 
malte bywa przeznaczenie ludz 
kie: żonie przysięcał przy sa” 
kramencie małżeńskirn, a jed 
nak ja porzucił, więc może po” 
rzucić i Panią, prędzej nawet, 
niż Pani się tego spodziewa. A 
że żona przyjaciela Pani ma 
dziecko, to jej się tylko chwali, 
bo jak drzewa nierodzące nic 
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Strój żałobny, który nosi się po stra- 
cie osób najdroższych i najb'.zszych, po 
winien być noszony z go.Jnosciq. 

Obow ązu ące dawuej welony, obec- 
we nie są noszone, z tej racji, Że są sza į 
lene n.ewygoane i uciążi we dla kobiet, 
które uciając się do zaęć, zuusznie są 
oraz Miey po uncach w tzese siOly, 
ub uatu. 

Mie:sce ich zajęły diugie woalki, ob 
szyte krepą. 

Woaika taka przymocowzna jest do 
kapeiusza czarutgo, E.lcov.cgo, lub kre- 
powego. Kapelusz aksamitny ne nada- 
Je sę do żaioby. Czarny piuszcz I suk- 
nia, czarne rękaw.czki, czarne nicprzej- 
rzyste zbytn.o pończochy, czarne pan- 
toile gemzowe (lakierki nie są noszone 
do żałoby) ł czarne śniegowce (z.mq) — 
oto strój osoby noszącej Żaiczę. 
Jedwabne, przejrzyste pończoszki ze 
strzałkami, zbyt krótka suk enka, jaskra- 
wo wyma!lowana twarz i silne perfumy 
— oto zbyteczne dodatki, dła osoby 
okrytej ciężką żałobą. 

Przy żałobie lżejszej, mcżna sobie po- 
zwo!ić na noszenie sukien biało czar- 
nych. 

Mężczyzn. okrytych żałobą, obowiązu 
‘a g.emne gara tury i czurne 
białe krawaty. Da. 


eci — zaszdniczo :no 


Żałoba 


niewarte, tak samo i bezdzietna 
kobieta. 

Mogiabym też opisać wiele 
z mojego życia, bo też przesz į 
łam przez okropną  geliennę,: 
lecz męża żadnej żonie nie za”, 
bieralam i nie potraliłabym te | 


go. Niech Pani nie sądzi, że je”; w”... 


stem może stara lub brzydka, 
więc niktby mnie nie chciał. O,: 
nie! Jestem młodszą od Pani,| 
bo zaledwie 20-letnią kobietą, 
wcale niebrzydką i propozycic 
tukie, jak Pani, trafiają mi się 
często. Ale gdybym się nawei 
na to zdecydowała, wzięłabym 


tylko czlowieka niezależnego, | 
aby nie ściągać na siebie kary | 


Bożej i lez oraz przekleństwa 
żony i dzieci. 


| 
Raz jeszcze popieram twler :|4 


dzenie pp. Suworowa, Kaliszar 
ki, oraz Ż-skiej i pirtnuje jak 
najostrzej wszystkie kochanki" 
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Ciemne poważne ubran'e, obowiązuje 
nietylko na pogrzceb.e rodzinę ule 1 wszy- 
stksch uczestników zżatołnegu orszaku. 
Podążume ra konuuluim, w jaskrawej 
sukne Czy krzyczącyim kapciuszu jest 
cznaką nedelikatności uczuć i złego wy 
chowa: a. 

le same przepisy obowiązują 1 w cza 
se m wcdzuinua cuicuiuizy Lb, barw- 
na suknia, . jask'awy kapc'usz — rażą | 
w cbręhe cmentarza Jest to mejsce spo 
czynku zmarłych Miejsce poważne i 
mutne Musimy sę tam zachować spo- 
kojnie, bez krzyków, śmiechów, £ weso- 
lych rozmówek. Uszanujmy cmentarze! 
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Pusa uka:jami 


Nr. 307. 


łe Pani nabyć za ad 
ię ef irjal na nowg p a 
GEORGETTE ARTIFIC zł. 3 
r. (norm. Zi. 
PiE DE SOIE z t 470, 
( er. (norm. Zh %7 | 
S FTA JEDWABNA — zł. 49 
90 cm. Szef (norm Zł. 13) z go | 
CREPE GEORGETTE — zł. m 5 50 
109 cm. szer. (norm. zł. 8.60) s so M 
MAM SILK PRZERAB. — 2 G2 . 
85 cm. szer (norm. zł. 20) 60 


| i . 
i norm. zł. 13.20) — „00 
1%0 em. ager: Ar 140 «m szerokości oa 
Wainy przerao wazyktkie w GIN) |jeów. 4 ub 
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NAUCZYCIELKA - WYCHOWAW. 
Rurynowana nauczycielka, posiadają- 


Zożchłani nedzy i bezrobocia 


CUKIERNIK 
Z zawodu cukiernik, bez środków do 


ca znajomość języka: n emieckiego i fran | życa, błaga o jakiekolwiek zajęcie. Ste 


cuskiego, prosi o posadę wychowawczy- 
czyni do dz.eci, którą obejme za bardzo 
skromne wynagrodzenie. Karolina jJ. 
653. 
UKOŃCZYŁ SZKOŁĘ HANDLOWĄ 
Młody, zdolmy po ukończeniu szko- 
ły handlowej błaga o pracę. Zgodzi się 
wyjechać na prowincię. Marjan S. 664. 
POMOCNICA DOMOWA 
Porzucona przez męża — przez 10 lat 


utrzymywała się z pracy rąk własnych | kolwiek zajęcie. Mieczysław L. 


Prosi o zajęcie pomocnicy  dunuwej. 
P. 666. 


Ewa 
OJCIEC I SYN BEZ PRACY 

W rodzinie bezrobotnego ślusarza, 
najstarszy syn, kierowca samochodowy, 
stracił posadę. Nieszczęśliw' błagają o 
pracę. Łaskawe oferty dla |ózela F. 

679 

STUDENT PRAWA 

WYSPLCJALIZOWANY 
SEKRETARZ 

Student prawa, jedyny żywiciel owdo 
wiałej matki i dwóch małoletnich bra- 
ci, posiadający chlubne świadectwa 3 
a ej pracy jako biuralista, wyspecja- 
izowany sckretarz — błaga op osadę. 
Aleksander P. 680 


ZREDUKOWANA TELEPONISKA 
OFIAROWUJE ROBOTY RĘCZNE 
Wdowa, zredukowana  telefonistka, 
niegdyś administratorka domów, prosi 
o zajęcie Pięknie wykonywa roboty 
ręczne. Janna G. 681 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12,15 Poranek Symfoniczny z Filhar- 
munj Warsz, 14.25 1 15.00 Muzyka. ! 
16,00 Auuycja dlad ziew. 16.25 Płyty 
jrauwionowe 10,45 „Wartosa wycho- 
wawcze techniki”. 17,00 Konoe. 18,00 
Muzyka lekka. 19.20 Sluchowisko p. t. 
„Serce matki” podług Soimy Lagerlst. 
19,50 Transm. z Teatru Wielkiego w 
Warszawie opery „Faust”, W  przer- 
wie wiadomości sportowe, 


Nr. 9 
ZICŁA PRZECZYSZCZA JĄCE 


według przepisu 


D-ra med. St. BREYERA 


dzaju środki lecznicze. Działają bezboleśnie, nie powodując przyzwyc 


Zawsze w lej samej dawce — usuwają 


fermenty I trucizny, powodujące czasem zatrucie całego organizmu, zwap-| "hr SMAKE 
lub czarno- | nienie naczyń, przyczyniając się do przedwczesnej starości. DIAR 


przewyższa- 
ją wszyst- 


zajenia. 
z przewodu pokarmowego Sz 


gą być ubrane tylko w kolory niezbyt | Żądać w orycina'nem opakowaniu w aptekach | składach aptecznych, 
jaskrawe. Np szare, czarno-białe kraty, | 'ub w wytwórni „POLKMERBA* Kraków — Podgórza Skr. 48. 


ciemny beige. Wvstarczy cpaska krepo- | 


iub granatowym berecie, 


wa na ramieniu, lub prsek na czarnym ; Zainteresowani otrzymu 


wJak odzysk 


Ja na żądanie darmo z wytwórni broszurkę 


ać zdrowia” 


kodliwe | Złotą 31, telef 210-56 (zmesiony!. 


fan D. 682 
PORZUCONA MATKA 
Z DWOJGIEM DZIECI 
Młoda matka, porzucona przez męża, 
znajduje się bez środków do życia z 
dwojgiem drobuych dzieci. Dawniej pra 
cowała jako ekspedjentka. Błaga o pra- 
cę. Władysława M. 683 
ELEKTROMONTER 
25-letni elektromonter ze świadectwa 
mi 6-letniej pracy gorąco prosi o hee 


ATLANTIC 


Chmielna 33 
p. 6-8» 10. 


nowoodkryta gwiazda 


ULOL CR RANKED 
GAŁY COOPER 


w przeboju światowym 
PARAMUUNTU 


SZATAN 
ZAZDROŚCI 


Los 


Polskiej Państwowej 


Loterji Klasgwej 
to Iurtko, otworzoda sielun, 


Jakże szczęśi wy o 


wypadek trafi do 
ciebie, jeżeli na 


kusisz losu na 
Loterjię Państvową u 
DEEE SEE WESYKELKŻSNCH S 


LECZNICA Mygrosruw. ci 104 
Lekarze wszystkich szecialności 
przyjmują od 9 r. do 9 w. Wizyta 4 zi. 
e 


Dr. 


KLENíëC 


kie tego ro- | Skórne, weneryczne, 8 — 9, 11 i pół — 


, 4 — 7 i pół, przeprowadził sę ua ul. 
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SZOW HENBA TA 
„STAWAN-TEA" 
NIEZRÓWNANA W SMAKU 
1 AROMACIE 
Centralne B uro Sprzedaży Orla 12, 
te.efon 11-33-12, 
Sprzedaż detaliczna, Sinocza 18, 
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ZPK IE 


każdego gracza 


Zostały już opracowane i 
wydane motywy ':yroku na 
b. przywódców  „Centrolewu*, 
których proces w ciągu dwóch 
miesięcy zgórą odbywał się w 
sądzie okręgowym. 

Wstęp motywów znajmuje się 
omówieniem zeznań dyrektora 
dep. min. spr. wewn. p. Kawec” 
kiego, którego zeznania stano” 
wią pumkt wyjścia i osnowę. 

— Zasadniczą kwestją w pro 
oesie, uzależniającą winę człon 
ków Centrolewu, jest zagadnie- 
nie, czy z pośród uznawanych 
najostrzejszych środków działa- 
nia Centrolewu w walce o oba” 
lenie rządu,  poslugiwano się 
środkami rewolucyjneni, a więc 
siłą fizyczną, gwałtem, przemo” 


arie” (b 
NE A_ LE 


JEST LOS 


Z KOLEKTURY 
J. HAŁADEJOWEJ P. F. 


„SZUKASZ SZCZĘŚCIA ? 
— WSTĄP NA CHWILE!" 


CENTRALA—NOWY ŚWIAT 68 
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ODDZIALY: 
NOWY SWIAT 30, MARSZAŁK. 66, 
'  CHLODNA 68, ZELAZNA 75 
l KRAKOW. PRZEDM. 87 
Przyjaciel ten napełni 
Wam kieszenie złotem. 


cą. 

Na przewodzie sądowym ze” 
brano obfity materjal w posta” 
ci zeznań swladków, który do” 
tyczy przejawów _ działalności 
Centrolewu | oskarżonych. Ze” 
znania nie są zgodne, świadko 
wie odwodowi odrzucali możli- 
wość metod przemocy. Działa” 
czę spoieczni I polityczni, nasta 
wieni opozycyjnie, zaprzeczali 
tenn, a pewna grupa świadków 
(p. Bartel) uchylila się od wy- 
powiedzenia zdania, 

Poddano analizie przejawy 
działalności Centrolewu i an 
tyrządowych wystąpień. Na te” 
renie międzynarodowym obser- 
wowano wrogie państwowości 
polskiej elementy, działające na 
rzecz obcych państw, czy to na 
rzecz wywrotowych tendencyj, 
czy teź w celach irydentycz” 
nych. Cała połać kraju była ob” 
jęta sabotażem. Niezależnie od 
kryzysu światowego ! kryzysu 
ustrojowego wzmogły się anta" 
gonizmy partyjne wśród lojal- 
nych obywateli państwa. Św. 
Hauke - Nowak i  Wolaniecki 
mówili o odezwach do „Ludu 
pracującego, zakutego w nową 
niewolę i pańszczyznę”, że „sta 
ry duch Grzybowa może od- 
żyć" I „walka wyrwie z rąk 
grabieżcy prawo I po odbudowa 
niu go uczyni podstawą życia 
polskiego". 

Wina oskarżonych udowod- 
niona jest nietylko na podsta” 
wie zeznań Świadków, ale i wła 
snych wyjaśnień. Osk. Ciołkosz 
przyznał, że na wiecach PPS. 
mówiono o rozlewie krwi i po” 
żodze w związku z przewidvwa 
nym przez opozycję zamachem 
na konstytucję. Nawet zbędne 
było nawoływanie do wideł, kos, 
lontu 1 karabinu, 1 wskazy” 
wanie metod walki. W wystą” 
pienłach Ciołkosza takie hasła 
były wysuwane na wiecach, któ 
re podawały masom do wiado” 
mości, że dyktatura doprowa” 
dziła je do głodu, nędzy 1 bez” 


CZEMU i DOKĄD 
TAK SPIESZYSZ 


JA? 


Do najszczęśliwszej  kolektury 


E. Lichtenstein iska 


Marszatkowska 146 


po los I Klasy 


Trzy wory złota 
de trzy losy kupione w znanej 
e wygranych kolekturza 


A. WOLAŃSKA 


CENTRALA: NOWY ŚWIAT W 
IDODZIAŁY » 

TOWY ŚWIAT 39 / MARSZAŁKOWSKA 120 
CHŁODNA 0 / WILEŃSKA m 


Losy I klasy 26 Lot, Państw, już spere 

dajemy. Ziacznia zamiejscowe zalatwia- 

my odwrotną poczią Kono P.KU. 7192 

BME_1_ E T | wekŻ EC 

NAJSZCZĘŚSLIWSZA KOŁEKTURA 
W POLSCE 


H. MINKOWSKI 


Warszawa, 

Nalewki 40, konto P. K O. 3553 
poleca nabyć losy kl. I-ej 26-ej Lotezji. 
Oddział w Wilnie, Niemiecka 35, 

konto P. K. O. 80928, 
Zamiejscowym wysyłamy szczęśliwe 
losy po opiaceniu na jedno z naszych 
kont. 


WĘGIEL 
Bez pośredników ! 
wairost z kopalni | 


4.95. K 


Wiayta 3 zł. 
Laeunica 


WENERYCZNE 


Dr. 


niemoc płc. 


mod. 


chor. kobiece, akuszerja porady eugeni- 
czne i zapobieganie ciąży. 
WILCZA 62, tel. 8-72-55. 


AKUSZER sposata 


Porady dla ciężarnych, bezdzietnych i 
przedślubne. 


dąbrowiecki, kostka I 
zł. 49,90 7> tonne ze zniesie-| LECZNICA, CHMIELNA 26. 
tori 0) JĘDRZEJE a 7 Wizyta 4 zł. Od 9 rano do 9 wiecz. 


Krakowskie Przedmieście 62, tel. 204-74 


ETEN ==) 


sztuczne Lecznica zębów, 
Chmielna 41 (róg Marszałkow 


ZĘBY 


Motywy wyroku ma przywódców Centrolewt 


„Walka o obalenie rządu przemocą pozostanie zawsze czynem zakazanym” 


TWARDA 4|WENERYCZNE 


9 9r.—9w. 8r — 9 w, 


Maurycy BAKMAN| 


robocia, że zdradziła interesy 
proletarjatu, że zaprzedała chło 
pów i robotników magnatom, o” 
raz kapitalistom, że dąży do 
wprowadzenia pańszczyzny. 

Milicja PPS nie miała za za- 
danie wykonywania funkcji stra 
ży porządkowej. Milicja stała 
się bojówką z chwilą rozłamu | 
zaczęła dopuszczać się napadów 
przeciw towarzyszom. W zasa- 
dzie uciekano się do siły fizy” 
cznej, której objektem mogly 
być w pewnych wypadkach or” 
gany państwowe. 

Milicja podzielona była na 
drużyny, oddziały i sekcje, póź 
niej nastąpiła zmiana jej cha- 
rakieru, dostała jako uzbroje” 
mie, rewolwery, granaty, urzą” 
dzano dla milicji wykłady o 
walkach ulicznych, o baryka” 
dach, insiruktorzy rozdawali 
jei broń, a pos. Pużak był wy” 
hładowcą o walkach ulicznych. 
Milicjantom wydawano polece- 
nia wstępowania do „Strzelca” 
dla wyszkolenia. Kursy sporto 
we urządzano też dla milicjan* 
tów. Sąd, nie analizując 1 nie 
przesądzając winy oskarżonych 
o przygotowanie zamachu na 
marsz. Piłsudskiego, uważa 
sprawę za potwierdzenie istnie- 
nia „piątek“ terorystycznych. 
Stwierdzonem jest, że organiza” 
cje terorystyczne tworzono z 
ludzi, nadających się do takich 
robót, I utrzymywanych w prze 
świadczeniu, że partja teror 
uznaje. 

Według przewodu sądowego, 
demonstracje urządzała głów” 
nie PPS. Inne partje urządzały 
wiece. Pos. Arciszewski, jak i 
osk. Dubois, uspakajając tłum, 
jednocześnie przeszkadzali po- 
licji w wykonywaniu czynności. 
Powstrzymywał on rozpraszanie 
tłumu, który demoralizowal. 
przyuczał do stawiania oporu i 
tworzył sytuację, w 


tylko obalenie członków rządu, 
a chodziło mu o rzecz większą, 
o takie usunięcie od steru rzą” 
dzenia członków rządu, któreby 
pociągnęło za sobą jednocześ' 
nie zmianę systemu rządzenia, 
określonego przez Centrolew ja- 
ko dyktaturę, Cel, do którego 
dążono, sam w sobie nie Jest za 
kazany, ale cech zakazanych 
mógł ten cel nabrać w zależno” 
ści od stosowanych środków. 
To nie było legalne obalenie. 
Miarodajna w tej kwestji jest 
sama rezolucja Kongresu, która 
ustanowiła dokument, redago 
wany w ten sposób, że na nieco 
we własnym interesie mogliby 
się powoływać i ci, co chcieli 
zastraszyć demokrację świata 
przed zakusami  Imperjalistów 
polskich jak i ci, co chcieli ośmie 
lié imperjalistów cudzych dowy 
ciągania uzbrojonej reki po zie” 
mie polskie i wreszcie ci, co 
chcieli wciągnąć demokrację 
świata do wtrącania się do walk 
wewnętrznych w Polsce, mają 
cychi na celu obalenie rządu. 

Sąd w obszernych wywodach 
uznaje za niespornie ustalone, 
że przemoc, Jako środek walki 
z rządem była nakazana ma“ 
som przez agitatorów  partyj” 
nych na długo przed przeniesie 
niem akcji na teren pozapar: 
laimetarny. W znacznej ilości 
miast miały się odbyć w dniu 14 
września manifestacje Centrole 
wu, znaczenie, jakie nadawali 
im organizatorzy, miało być 
bardzo poważne. 

Przewód sądowy dostarczył 
nadmiar dowodów, że przywód 
cy Centrolewu, wyznaczając 
demonstracje na dzień 14 wrze- 
śnia, świadomie i celowo dążyli 
do wywołania jednocześnie w 
całyra kraju zamieszek. Zamie” 
szki te istatnie nastąpiły. Cen- 
trolew zdążał do zmuszenia rzą 


„której! du, by ustąpił I przy pomocy 
gwałt w stosunku do policji mu| środków przemocy 


usiłował 


slal nastąpić. Sąd uważa wszell wciągnąć tłumy do zamieszek. 
kie twierdzenia, zarówno oskar| Wtedy wojny domowej wpraw 


żonych. jak i świadków odwodo 
wych że zajścia w Alelach U- 
jazdowskich były sprowokowa”* 
ne, — za gołosłowne. 

Metody walki PPS byty ak” 
ceptowane przez Centrolew i 
przyjęte jako własne. Celem 
zorganizowania Centrolewu na 
terenie pozaparlametarnym. by 
ła zmiana istniejącego w pań 
stwie systemu rządzenia, Taki 
pogląd mógł doprowadzić do 
przyjęcia zasady, że w prowa” 
dzonej walce o obalenie syste” 
rm rządzenia, Centrolem ma 
prawo uciekać się do aktów 
przemocy. Egzystujący w pań 
stwie system rządzenia zawsze 
stoi pod ochroną prawa. 

Centrolew miał na celu nie” 


Nowa sensacja na Marszałkowskiej 139 
zeg. z więcz. azkłem kiesz. Siet. gwer. 395 lepszy gat. 
ankler z 3-ma kop. 11.50 na reke dam. lub meski 
5.50, 7.50, 11, 12. 14. Budzik! od 8.50. Wysyłamy ze zaliczeniem 
poczt. Fabr. „Ramontotr” Warszawa, Marczaikowska 139 


skórne, w lecznicy 
specialno: CZĄC- 
KIEGO 2 m 6, front, edq -to Krzyskiej 
Sw 3 —ń. Wizyta 2 zł. 


PRZYCHODNIA 
WYŁĄCZNIE DLA KOBIET 
Dr. med. Franciszki Ginzburgowej 
(spec. chorób kobiec, i akuszer.). Pora- 
dy dla bezdzietnych, ciężarnych i przed 
ślubne. Zapobieganie ciąży. Przyjmu- 
je zapisy na porody i operacje do /,akła 
du Położniczego, Czynna 10 r. — !0 w. 
Senatorska 22. Porada 4 zł. Do nagłych 


dzie by nie było, ale „władza 
znalaziaby się na ulicy i lud by 
ią podjal“. Przywódcy Centro 
lewu są politykami realnyrni i 
oceniali sytuację według włas” 
nych twierdzeń w ten sposób, 
że uważali wybuch rewolucji za 
możliwy. Sytuację ocenili błęd: 
nie, rewolucja mie wybuchła. 
Nie uwierzył im Prezydemt, bo 
się władzy nie zrzekł, nie uwie 
rzył lud, bo ich nawoływań nie 
słuchał. Nie mógł im uwierzyć 
sąd po rozważeniu calokształtu 
okoliczności sprawy. Sąd w 
znał, że dążyli do zamachu ł że 
wobec tego winni ponłeść odpo- 
wiedzialność karną. 

Pozostaje ocena bardzo ob” 
fitego materjału. dostarcz nego 
przez świadków odwodowych. 
a dotyczących zarzutów, jakie 
stawiali rządowi Materja) ten 
mógł jedynie zaciemmić istote 
sprawy, skierować ją na mne 
w tym wypadku tory, odwró' 
cić uwagę sądu od tego. co zro 
bił I do czego dążył Centrolew 


(co stanowiło przedmiot spre 
wy) na to, co zrobił i oo miał 
zrobić rząd (oo przedmiotem 
sprawy nie było). 

Reasumując powyższe sąd w 
znał za dowiedzione, że Centro 
lew powstał na terenie parlamen 
tarym w celu zmiany systemu 
rządzenia, uważanego przez 
członków Centrolewu za dykta 
rę, że: 

w maju 1930 r. przeniósł się 
na teren pozaparlamentarny, że 

do kierownictwa działalności 
wyłonił specjalny organ, zw. ko 
inisją porowumiewawczo - orga’ 
nizacyjną, że 

odpowiedzialność za uchwały 
komisji organizacyjnej obciąża 
ła kierownicze organy poszcze” 
gólnych stronnictw, że 

nie później, niż w drugiej po 
łowie sierpnia 1930 r. postuno” 
wil urządzić manifestację w ca- 
łym kraju, zmierzając do osiąg 
nięcia zasadniczego ceiu — oba 
lenia systemu rządzenia, że 

manifestacje miały być celo 
wo połączone z rozruchami, że 

rozruchy zmobiiizowanej iud- 
ności w określonym celu obale' 
nia systemu rządzenia, które mo 
że być dokonane w osobie jedy 
nie członków sprawującego wła 
dzę rządu, ze względu na cel, 
środki i rozmiary tych rozru- 
chów, stanowią zamach zaka- 
zany w cz. III art. i00 K. K., że 

przez powzięcie decyzji o w 
rządzenie takich rozruchów Ceh 
trosew zamierzał uciekać się do 
przemocy, że wreszcie 
` wobec takich ustaleń I co do 
celu i co do środków działania, 
Centrolew stanowił spisek w cz. 
I art. 102 przewidziany. 

Sąd wziął pod uwagę okolicz 
ności łagodzące, że osk. Witos. 
Bagiński, Barlicki i Kiernik po 
łożyli mniej lub więcej wybitne 
zasługi podczas walk o niepo" 
dległość Polski i obronę jej gra 
nic. Witos stał na czele obrony 
narodowej 1920 r. a Bagiński u” 
jawnlał wyjątkowe poświęcenie 
dla dobra kraju Z  druglej 
wszakże strony w orzeczoneł 
wyrokiem wysokości represji 
karnej, sąd uważa za swój obo” 
wiązek podkreślić z całą sta” 
nowczością, że ani zaślepienie 
partyjne, ani wiara w nieomyl* 
ność wyznawanych doktryn I 
słuszność przyjętego światopo” 
gladu na zagadnienia ustrojor. 
wę w puistwie, ani autosuvestję 
przy ocenie sytuacji w kraju, 
ani też wreszcie powoływanie 
się na najszlachetniejsze cho" 
ciażby we własem zrozumieniu 
motywy działannia — nie mogą 
usprawiedliwiać metod zama” 
chowych. 

Legalna sama w sobie walka 
o obalenie rządu, wrazie ucieka 
nia się w niej do przemocy ja” 
ko środka dzialania, zawsze po- 
zostanie czynem szakazanym, 
którego żadue motywy nie w 
sprawiedliwiają i do którego 
żadne konstrukcje obrony ko” 
niecznej zastosowańia mieć nia 
mogą. 


na bole NELMOWE 


powinni we wiasnym interesie wypróbować tabietkí 
Togel Togail uśmierze bóle, Nieszkodliwy dla serca, 


wezwań tel. 11-01-89. 


Choroby żołąd"a, watroby, kiszek 
Prześwieilenia 9 — 11 3 — 7, Specjel- 
na lecznica Leszno 38, Wizyta:5 zł 


y 


żołądke | innych organów. Spróbujcie | przekonaj- 
cie stę sami, iecz ładałde we własmym interesie 
? tviko Oryginałnych taDietet Togat. 
Li Ọo nabyde we wszystkich aptekach. 


ZA 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Listopad 


2 


ŚRODA 
Dzień Zaduszny 


Wsch. sł. g. 631 — Zach. sł. g. 168 


Przepowiednie astrologiczne. 

Dzień dzisiejszy możemy zaliczyć do 
bardzo szczęśliwych, to też powinniśmy 
wykorzystać go dla własnych celów. 
Przez roz moue posunięcia, uzyskamy 
duże korzyści materjalne. 


„Dzielny wojak Szwejk 


We środę 2 i czwartek 3 li- 
stopada br. zespół artystów te- 
atrów lwowskich z Ludwikiem 
Czarnowskim i Leonem Wyrwi- 
czem na czele wystąpi z naj- 
większym przebojem, komedją 
satyrystyczną pełną humoru, 
która z niezwykłym sukcesem 
przebiegła cały świat p. t.: 
„Dzielny Wojak Szwejk“. Wspa- 
niałe własne dekoracje i kostju- 
my już przybyły do Krakowa. 
Bilety w cenie od 99 groszy już 
są do nabycia w kasie teatru 
„Bagatela“ od godziny 10 rano. 


Ujęcie handiarzy 
żywym towarem 


W Buenos Aires skazani zo- 
stali na karę 3 lat i 6 miesięcy 
więzienia dwaj obywatele pol- 
scy Lajtman, lat 33, sprzedawca 
uliczny i Samuel Granta, lat 21, 
kapelusznik za podrabianie i 
fałszowanie paszportów celem 
ułatwienia ucieczki z kraju człon- 
kom zbrodniczej organizacji „Zwi 
migdał“, która prowadziła handel 
żywym towarem. 


Krwawe pobicie Zaremby 


Na rogu ul. Dobreji Karowej 
w Warszawie podążających do 


lokalu Związku Rezerwistów 32- |6-letnią Annę, 


letniego Wiktora Rudnickiego 
robotnika i 25-letniego Romana 
Zarembę, murarza napadło 3 
nieznanych opryszków nadwi- 
ślańskich, którzy zadali im no- 
żami rany kłute w plecy. Spraw- 
cy zbrodniczej napaści zbiegli. 
Rannych opatrzyło Pogotowie, 
poczem Zarembę przewiozło do 
szpitala św. Rocha. 


Wyrodny ojciec 
zniewolił własną córkę 


Wczoraj do policji w Warsza- 
wie zgłosiła się 20-letnia p. N. 
z ul. Mostowej i złożyła zamel- 
dowanie, że ojciec jej Andrzej 
dokonał gwałtu na młodszej 
siostrze. 

Wyrodnego ojca aresztowano. 
Śledztwo w toku. 


Aresztowanie małżonków 

po ślubie w kościele 

W kościele Karmelitów w 
Warszawie odbywał się ślub p. 
Czesława M. 

Po dokonanej ceremonii zaślu- 
bin, gdy młoda para odeszła od 
ołtarza, panu Czesławowi rzucił 
się na szyję elegancki młodzie- 
niec, ucałował go i życzył 
szczęścia. 

Te same życzenia wyraziła 
pewna młoda kobieta, która ser- 
decznie całując nowożeńca, wsu- 
uęła ma rękę do kieszeni fraka 
i wyciągnęła portfel. 

Pan Czesław mimo wzrusze- 
nia manewr ten zauważył i rze- 
komą „kuzynkę“ chwycił za 
rękę. 

Parę „krewniaków“ oddano w 
ręce policji. Byli to Anna i Wi- 
ktor Dymitruk zamieszkali na 


Targówku. Specjalnością ich by- 
ło okradanie gości weselnych. 


KRONIKA KRAKOWA 


Urzędniczka pocztowa przed sądem 


Onegdaj na 


arnym zasiadła Marja 


ławie oskarżo-|bie cudze mienie w kwocie zł. 
nych w tutejszym Sądzie Okr.|4816. Na 
k Komar- | ka 


rozprawie Komarnic- 
nie przyznaje się do winy 


nicka, lat 47 b. urzędniczka pocz-|a tłumaczy się tem, że pienię- 


towa. Akt oskarżenia 


zarzuca| dzy nie brała, 


tylko musiała 


Komarnickiej, że będąc urzęd- komuś przez pomyłkę dużo wy- 


niczką pocztową w urzędzie w 
Biadolinach przywłaszczyła so- 


dać. Po wywodach prokuratora 
i obrońcy Trybunał wydał wy- 


rok, mocą którego 
marnicką na 6 mies. c. więzie- 
nia, umorzając go amnestją. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Pilarski, wotowali s. o. So- 
lecki i Zacharski, oskarżał prok. 
dr. Przytulski, bronił adw. dr. 
Józef Woźniakowski. 


Aresztowanie oszukańczych akwizytorów 


Do mieszkania Stanisława Bo- 
ruckiego w Warszawie zgłosiło 
się dwóch mężczyzn, którzy po- 
dali się za kontrolorów „Banku 
Gospodarstwa Społecznego w 
Krakowie. 

Kontrolerzy oświadczyli Bo- 
ruckiemu, że na jego dolarówki 
padła wygrana 3.000 dolarów. 


Wzięli od Boruckiego dola- 
rówkę, 50 zł. na koszty podjęcia 
wygranej, zostawili pokwitowanie 
i odeszli. 

P. Borucki czekał na pieniądze 
bardzo długo i nie mogąc się 
doczekać doszedł do wniosku, 
iż padł ofiarą oszustwa. 


| 


Poszkodowany udał się ze 
skargą do urzędu śledczego. 
Przeprewadzono dochodzenie i 
obu oszustów ujęto. Byli to Ber 
Kalksztein i Józef Kondej. 

Okazało się, że byli oni istot: 
nie akwizytorami wymienionego 
banku. 


Sprzedał narzeczoną do lupanaru 


Wczoraj wieczorem liczni prze- 
chodnie ulicy Lubeckiej w War- 
Szawie byli świadkami bezczel- 


'nego napadu na kobietę liczącą 


około 20 lat. Napastnicy usiło- 
wali zdjąć z kobiety palto i gdy 
ta wszczęła alarm rzucili się do 
ucieczki. 

Jak się okazało napadniętą 


była Gizela Szwarckopł za- 
mieszkała w jednym z  prowin- 
cjonalnych miasteczek. Szwarc- 
kopf przyjechała do Warszawy 
wraz ze swym narzeczonym, któ- 
ry miał się tu z nią pobrać. Na- 
rzeczony jej okazał się jednak 
KU sutenerem. Pod 
grożbą zerwania z nią wtrącił 


ją do lupanaru przy ul. Wołyń- 
skiej. Dziewezyna przechodziła 
tu istne katusze. Kilkakrotnie 
usiłowała zbiec. | oto właśnie 
wczoraj uciekła z lupanaru. Po- 
gonili za nią sutenerzy wśród 
których prawdopodobnie znaj- 


Z się jej narzeczony. 


Straszna śmierć trojga dzieci 


Wczoraj przedpołudniem p. 
Tomasz Pokała, mieszkaniec Ro- 
kitny koło Lwowa wyszedł z 
domu do zwykłych zajęć. Żona 
jego również na godziaę opu- 
Ściła dom, pozostawiając w zam- 
kniętym mieszkaniu troje dzieci 
3-letnią Marję 
i Michałka liczącego półtora 
roku. 

W izbie gdzie znajdowały się 


1 


dzieci, leżały na stole zapałki. 
6-letnia Anna złapała to pudel- 
ko i poczęła się bawić zapal- 
kami. pewnym momencie, 
zbliżyła się do łóżka, na któ- 
rym leżał jej mały braciszek. 
Potarła rapałką o pudełko iza- 
świeciła tak nieostrożnie, że na 
łóżku zajęła się pierzyna i sło- 
ma. Nim dziewczyna zdołała się 


opamiętać buchnęły kłęby ognia 
i dymu. — Troje dzieci Pokały 
znalazło śmierć wskutek udu- 
szenia się dymem. 

Buchający dym zaalarmował 
sąsiadów, którzy wyważylidrzwi 
i słaby zresztą ogień w krótkim 
czasie ugasili. Rzucono się rów- 
nież na ratunek dzieciom ale 
tu wszelka pomoc okazała się 
spóźniona. 


Zbrodniczy syn kolejarza połamał ojcu zebra 


Widownią niezwykle przykre- 
go zajścia była wczoraj miejsco” 
wość Rataje koło Poznania. Z 
powodu jakiegoś zatargu Marjan 
Jagła pobił swego ojca 50-let- 


niego kolejarza Antoniego. Do 
brutalnie zmaltretowanego Jag- 
ły przywołano pogotowie ratun- 
kowe które ofierze niegodnego 
postępku udzieliło dorażnej po- 


mocy. Wobec silnego obrzęku 
na plecach i złamania żebra 
przewieziono p. Jagłę do lecz- 
nicy kolejowej w Poznaniu. 


Potworna zemsta zdradzonych kobiet 


Wczoraj w południe w pobli- 
żu skwerku Hoovera przy ulicy 
Krakowskie - Przedmieście w 
Warszawie Roża Rabinowicz o- 
blała kwasem solnym Józefa 
Kurtmana. Silnie poparzonego 


Kurtmana, który doznał uszko- 
dzenia oka przewieziono do 
ambulatorjum pogotowia, gdzie 
lekarz udzielił mu pomocy. 

Na ul. Młynarskiej Bronisława 
Stachańska oblała kwasem sol- 


nym Franciszka Masłonia któ- 


remu na Szczęście nic się nie 
stało. 

W obu wypadkach w grę 
wchodzi miłość, Rabinowicz i 


Stachańską osadzono w areszcie. 


Pod grozbą rewolweru zrabował 60.000 zł. 


W Nadwórnej koło Lwowa 
napadł wczoraj wieczorem nie- 
jaki Józef Pyłypczyj na kupca 
Harca w jego własnem miesz- 
kaniu. Bandyta zamaskowany 
wpadłszy do pokoju, zagroził 
kupcowi rewolwerem, trzymanym 
w ręku i krzyknął: „Ręce do 


góry“. Wtedy Harc nietylko, 
nie ułąkł się napastnika, ale rzu- 
cił się nań, a wyrwawszy re- 
wolwer, uderzył nim kilkakrot- 
nie bandytę po głowie. Ten 
broniąc się, zranil Harca scy- 
zorykiem w policzek poczem 


uciekł. Policja wyśledziła zbrod- 
niarza i aresztowała. Miał on 
następnego dnia odjechać do 
służby wojskowej jako rekrut. 
Zauważyć należy, że kilka dni 
przedtem w łamano się do 
Harca, i skradziono 70 tys. w 
gotówce, 


Nowy sposób dla wytęplenia prostytucji 


Jeden z większych hoteli ame- 
rykańskich wprowadził nowość, 
która ma zupełnie zwalczyć pro= 
stytucję irównocześnie podnieść 
już i tak wysoki poziom amery- 
kańskiej moralności. 

Hotel urządził osobne wejście 


i oddzielne wyjście. Dziewczyna |szą się w podwojach luksuso- 
zaczepia mężczyznę na ulicy. wego hotelu najzupełniejszą swo- 


Idą do hotelu. Zamiast kartek |bodą. Wychodzą... 
meldowania i zapisywania siedzi siedzi 


u wyjścia 
inny urzędnik stanu cy- 


u wejścia urzędnik stanu cywil= jwilnego, który daje rozwody... 


nego, który daje śltb przybyłej 


Ot, amerykański sposób zwal- 


parze. Jako już nowożeńcy cie- |czenia prostytucji. 


Drasarnia Monopoi. Kraków, Grodan ? 


skazał Ko-|i 


REPERTUAR TEATRU 

IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Magja 

TEATR BAGATELA. 
Dzielny wojak Szwejk 

REPERTUAR KIN. 
Adria :Mata-Hari 
Atlantic : Śledztwo 
Promień: Gdzie wschód jest wschodem 
Słońce : Król zebraków 
wit : Nieposkromiony 

Sztuka Blaski i cienie miłości 
Uciecha i Wanda: Człowiek małpa 
Apollo : Człowiek bez nazwiska 


Radjo 


G. 10.00 Nabożeństwo z katedry 
lwowskiej, 11.58 Sygnał czasu, 12.10 
Płyty gramof., 13.20 Komunikat meteo- 
rolog., 16.00 „Kiedy zmarli ożywiają”, 
16.25 Płyty gramof., 16.40 Odczyt, 17.00 
Audycja dla nauczycieli muzyki, 17.30 
Komunikat, 18.00 Koncert, 18.45 Kwa- 
drans literacki, 19.06 Rozmaitości, 19.15 
Rzeczy ciskawe, 20.00 Koncert, 21.15 
Muzyka, 22.55 Wiadomości bieżące. 


Dyżur nocny aptek ; 
Rynek A-B 43, Gertudy 1, Krowo- 


derska 74, Konopnickiej 3, Krakowska 
9, Kalwaryjska 27. 


Okrntny ojciec sprzedał 
swoją córkę 


Niezwykły wypadek sprzeda- 
ży dziecka przez własnego ojca 
wydarzył się obecnie we Francji. 
Pewien robotnik ze wsi Hedon, 
uazwiskiem Ludwik Gerout je- 
chał onegdaj pociągiem ze swą 
10-lstnią córeczką Małgorzatą 
i 1i-letnim synkicm Ludwikiem 
do miasta Pontoise. Gerout był 
zupełnie pijany. W przedziale 
nawiązał rozmowę z pewną ko- 
bietę która mu zaproponowała, 
aby jej sprzedał córeczkę za 10 
franków. Gerout zgodził się na 
to, wziął pieniądze a gdy na 
dworcu w Pontoise mała Mał- 
gorzata chciała wysiąść z ojcem 
Gerout odtrącil ją i zostawił w 
rękach nieznajomej kobiety. Sam 
zaś wysiadł z synem, nie trosz- 
cząc się już zupełnie o córkę. 

Całe to zdarzenie opowie- 
działa w komisarjacie policji w 
Hendon żona Gerout, która pro- 
siła policję, aby rozpoczęła po- 
szukiwanie córeczki. Jednocześ- 
nie jednak otrzymała pani Ge- 
rovt list od nieznajomej pani 
z Paryża, która prosiją, aby od 
dała jei córkę na wychowanie 
do 18-tego roku życia. Policjz 
paryska rozpoczęła poszukiwanie 
owej pani aby odebrać z jej rąk 
sprzedaną Małgorzatę. 


147 więźniów zwolnionych 
w Krakowie 


Jak się dowiadujemy w zwią- 
zku z amnestją ogłoszoną w os- 
tatnich dniach, stukilkudziesię- 
ciu więźniów odsiadujących ka- 
ry w więzieniu krakowskim opu- 
ściło onegdaj mury więzienne. 

Ogółem zostało zwolnionych 
147 więżniów, w tem 15 kobiet. 


samobójstwo żony oficera 


Janina Rogowa żona podofi- 
cera 38. pp. w Przemyślu wypi- 
ła w celach samobójczych zna- 
znaczniejszą ilość spirytusu de- 
naturowanego. Desperatkę prze- 
wieziono do szpitala okręgowego 
gdzie jej natychmiast udzielono 
potrzebnej pomocy. 

Przyczyna rozpaczliwego kro- 
ku nieznana. 


Kradzieże 


Dura Emilja, zam. Lnbelska 1, 
zgłosiła do policji, że dnia 31 
października br. około gooz. 10 
skradziono jej z niezamkniętego 
mieszkania damski płaszcz war- 
tości 150 zł. 

Ogiborski Kazimierz, zam. ul. 
Prokocimska, że dnia 31 X. br. 
około godz. 12 skradziono mu 
z wozu na Placu Wolnica kurt- 


|kę wart. 45 zł. 


